ROK X 


ORĘNOWNIK 
wys. eo wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fn. 
na pooztach 2 marki. 
Fgzomplarz aprzedeje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen, 
od wiersza petytowego. 


___Nr. 81. 
LISTY 
nadzełać należy franco pod adres, 
do redakeyi Orędownika, Poznań. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni I. Teitgehra, 
Plae Wilhalmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom PB nym i spółecznym. 


Dris: Elżbiety król. 
Jitro: Zenona i Jana z Dukli 


Poznań, Czwartek 8 Lipca 1880. 


Wachód słońca 8.49, zach. 8.20. 
Długość dnia 16 god. 30 min 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
ma prowincynch 2 marki (20 sgr.) 

w Gialicyi 1 złr. 5O cent. 

w mieście kwart. 1 mk. 75. f. (173), agr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 spr.) 
na miesiąc - 60 fem. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fem. (9 groszy.) 

W Górczynie pad Poznaniem można zapisać „Orę- 

downika* w ajencyi p. Nowaka; na Jeżycach w 

bandlo korzeni, wina i cygar p. A. Radomskiego; 

w Kostrzynie w ajencyi p. Piotra Swierkow- 

skiego. 

OOO 0 

Poznań, 7. lipca. 


— * Uwagi nad obroną dzieci pol- 
Bkich w szkołach poznańskich. Pod tym 
napisem zamieszczamy dragi artykuł; 

IL 
Z miasta. 

Broniąc dzieki polskich w szkołach w Pozna- 
niu, nie możemy poprzestawać tylko na tem, 00 
Bię da zdziałać dla nich na stanowiskach 
komunalnych, o jakich była w pierwszym 
artykule mowa. Dla spółeczeństwa polskiego po- 
zostanie zawsze obowiązek bronienia praw języka 
polskiego w szkole przez wszystkie instancye ad- 
ministracyjne, i dążenia do tego, ażeby prawa te 
były przez rząd uznane. Byłaby to już sprawa 
nie tylko Poznania samego, ale całej ludności 
polskiej w W. Kaięatwie. 

Rozpatrzmy się, cośmy dotąd w tym waglę- 
dzie zrobili i jakeśmy postępowali. 

Kiedy w 1878 r. skreślono w szkołach język 
polski jako wykładowy, wypadało go bronić i 
przez posłów w sejmie i u siebie w do- 
mu przez instancye administracyjne. 

Prawda nakazuje powiedzieć, ża lata upływały, 
a myśmy ani w sejmie, ani u siebie, jak należa- 
ło, w obronie dzieci naszych nie występowali. Cios, 
jaki nam Rozporządzenie szkólne z 1873 r. za- 
dało, w pierwszej chwili przeminął nawet w spå- 
łeczeństwia naszem tak, jak gdybyśmy wcale nie 
rozumieli jego doniosłości. Dzienniki zapisały go 
jako fakt, wyraziły więcej swe zdziwienie i obu- 
dzenie, aniżeli niepokój o przyszłość szkół, i na 
tem się skończyło. I spółeczeństwo i dzienni= 
karstwo należy wszakże uniewinniać tem, ża owo 
Rozporządzenie przyszło do wiadomości naszej 
przez pisma niemieckie jako zwyczajna wiado- 
mość i to dopiera w trzy miesiące później, kiedy 
już było w szkołach praktykowane a stósunki 
Bzkólne, mianowicie w Poznaniu, już naprzód na 
nie przysposabiane. 

W sejmie dopiero po 1876 r. pierwszy ksiądz 
prał. dr. Stableweki wystąpił w obronie ję- 
tyka polskiego w szkołach elementarnych jaka 
poseł, z rzeczywistą znajomością rzenzy. 

Spółeczeństwa samo, u siebia w domu, na dro- 
dze instancyi adminiatracyjnych, zrobiło z wzglę- 
du na język polski, bardzo i to bardzo mało, 
Przykład duchowieństwa, które branilo na 
licznyoh wiecach praw Kościoła w szkola w pe- 
tycyach, wysyłanych do Naczelnego Prezesa, do 
ministra oświecenia, do sejmu, nie pociągnął za 
sobą obywatelstwa świeckiego. 

Cokolwiek uczyniono dla obrony języka w szko- 
le, ta zawdzięczamy salbo wyłącznie duchowień- 
atwo, albo jego obywatelskiej pomocy. 

Z ostatnich lat zasługują na wzmiankę tylko 
dwie petycye i to jedna wysłana w 1877 roku 
z Poznania do Magistratu, draga w 1878 r. z 
pawiatu poznańskiego do ministra oświecenia, 
obie wyłącznie w obronie języka. Nieco rychlej 
ułożona także dwie petycye w abronie języka pol- 
siiego w szkołach i to do uejmu. Obie mamy 
pod ręką. Jedna tylka z nich jest z pawną sta- 
Tannością ułożona, druga napisana baz wszelkiego 


rozumienia rzeczy i obracająca się w samych 


ogólnikach. Pod jednę z nich zbierano podpisy 
w Księstwie, zdaje się na drodze prywatnych stó- 
sunków; o jednej też znich donosiły pisma, ża zo- 
stała wysłana do sejmu; jaki los ją tam spotkał, 
nie wiadomo, 

Kiedy roku zeszłego pan Puttkamer objął 
ministerstwo oświecenia, pojawiły się projekte w 
dziennikach, żeby wysłać do niego petycją w 
sprawie przywrócenia języka polskiego jaka wy- 
kładowego. Już sposób, w jaki projąktowano 
zabrać się do tej petycyi, musiał każdego z rze- 
czą obeznanego przekonać, że autorowie projektu 
sprawy wcale nie znali, Pisano o jakichś „ankie- 
tach”, oddawano sprawę jakimś osobnym komi- 
sjom, w końcu pulecona ją wybórczemu Komiteto- 
wi Centralnemu; rok od tego czasu upływa i nie 
się nie zrobiło. „Kuryer" zebrał wprawdzie 
obfity i bardzo znaczny materyał do stósunków 
szkólnych na prowincyi — oczywiście znowu z ła- 
ski duchowieństwa — i materyał ten spo- 
Qzywa dziś w „Kuryarze* jako zamknięte akta. 

Ale się temu dziwić nie można, bo nigdzie w 
świecie takim trybym nie prowadzą się sprawy 
publiczne, jak u nas. Gdzie na świecie dzienniki 
kierują i załatwiają sprawy publiczne? Na to są 
władze i urzędnicy, albo po za nimi ludzie, zaj- 
mujący się sprawami publicznemi, ża tak się wy- 
razimy, z profesyj, którzy przez swą znajomość 
rzeczy, przez wpływy awe, na pokierowanie apra- 
wami publicznemi oddziałują. Dziennikarstwo 
może pójść jednym i drugim w usługę, dać im 
poparcie, ale dziennikarstwe, mimo swych wpły- 
wów, nie może być organem myślącym, decydu- 
jącym się na jakąś wolę, na jakieś postanowienie. 
Ta władze leżą w człowieku, a jast pytanie, 
czy w każdej redakcyi znajdoją się ludzie, któ- 
1zy w tej lub owej sprawia prócz ogólnych po- 
glądów — mają potrzebną znajomość rzeczy i 
zdanie, 

Wszędzie z głowy ludzi pojedyńczych, zajmu- 
jących się specyalnia osobnemi sprawami publi- 
cznami, przechodzi — za pośrednictwem dzienni- 
karstwa — myśl, zdanie, w spółgczeństwo; taki 
jest naturalny bieg rzeczy. U nas dzieja się to 
odwrotnie; dziennikarstwo zwykle zapładnia umy- 
sły spółeczeństwe pomysłami, projektami, a gdy, 
jak się to właśnie u nas — i to przy sprawia 
szkólnej dzieje, — pomysły i projekta te są do- 
rywozo chwytane, więc zamieszanie i nieład w 
umysłach jest niennikniony, żadna deoyzya i wola 
skrystalizować się, a tom samein spółeczność na 
Żaden czyn zbiorowy zdobyć się nie może. 

Widać to na sprawie szkólnej, której donio- 
słośóć Bpółeczeństwo nasze ozując, trwoży się o 
przyszłe pokolenie, ale w obronie jego staje się 
mimo to aż nadto nieporaduem. 

Ztąd dochodzi, że pojedyńcze kweatye z spra« 
wą szkólną związane, któreby naprzód należało 
rozebrać, pozostają u nas ciągle przedmiotem 
sporów. Nie możemy się zgodzić, czy i kiedy roz- 
dzielać przy sprawia szkólnej stronę religijną 
od jązykawej. Niech pierwszy lepszy wystąpi 
z hasłem: „naród z Kościołem !—me ma obrony 
narodowości bez religii*—a wygrał w opinii pu- 
blicznej. Za nic są wtedy wszystkie inne argu- 
manta choćby najsłuszniejsze. 

Nie wiemy także, coámy już w pierwszym ar- 
tykule wspominali, czego domagać się od 
rządu. Jestto sprawa bardzo ważna, bo tu trze- 
ba się liczyć z skłonnościami i pragnieniami spó- 
łeczeństwa, które ich mie pozwoli tak łatwo w 
sercu awojem powściągnąć, a jednak roztrop- 
ność nakazuje, o chwilowo mispodobne rzeczy 
nie kusić się, a tego, przez ca dałoby się dzia- 
ciom naszym wykształcenie szkólne ułatwić, nie 
zaniedbywać. 

Są to wszystko ważne sprawy, które winny być 
naprzód w gronie ludzi, obznajmionych 2 rzeczą, 
rozebrane i ułożone, by spółeczeństwu wskazać, 


który sposób obrony dzieci polskich byłby naj- 
lepszy. I wtedy trzebaby jes-cze liczyć na to, 
że śród wyższych warstw znajdzie się dość ludzi 
roatropnych, którzy w opinii publicznej sposób 
ten poprą przed zaczepkami, których pobudek i 
celu często pojąć nie można, a która to właśnia 
przy sprawie szkólnej zwykle u nas występują. 

Jeżeli takiego poparcia nie będzie, jeżeli zwy- 
kle bezmyślna opozycya będzie się siliła osłabić 
prace i usiłowania drugich, to któż się ma zająć 
grantowniejszem rozpatrzeniem się w stósunkach 
szkólnych ? Któż podejmie się pracy zmudnej, by 
przejrzeć materyał szkólny zebrany w „Ku- 
ryerzał" 

A jednak bez gruntownego przygotowa” 
nia nie możemy wcale do obrony dzieci naszych 
w szkołach przystępować. 

Jakże chcemy, żeby minister pruski oka- 
zak się dla dzieci polskich troskliwym, jeżeli my 
sami ozy przez płochość, czy lekkomyślność, czy 
przez pospalite lenistwo, nie zadamy sobie ani 
pracy, byśmy wiedzieli sami, ozego istotnia dzie- 
com naszym w szkołach niedostaje. Proste 
względy moralności w sprawach publi- 
ocznych nakazują dobrze przygotować się do każ- 
dej petycyi, abyśmy w sumieniu mieli spokój, 
żeśmy się przed obowiązkiem w niczem nie oo- 
fnęli. 

I praktyczne względy wymagają grun to- 
wnego przygotowania. Toć oni tylko czekają 
na to, byśmy nasze żądania na ogólnikach opie- 
rali; byśmy przez niedokładne rozpatrzenie się w 
stósunkach szkólnych wykazali naszą własną sła- 
bość, naszą nieznajcmość rzeczy. W pier- 
wszym razia i onym łatwo zbyć nas ogólnikami; 
w drugim, wiadząc, co nam jeat nie jasne, czega 
nie znamy, » większą działają swobodą. A pra- 
wo skargi pozostawią nam w całości; — aka- 
rzyć się, lamentować, pozwolą nam bez końca, ba 
cóż im to szkodzi, 

Tak wszystko, cośmy dotychozns w obronia 
dzieci polskich zrobili, powinno nas panczyć, że 
dorywczą obroną i to prawie wyłącznie przez 
fdziennikarstwu prowadzoną, daleko nie dojdziamy ; 
powinniśmy nabrać przekonania: Że chcąc su- 
miennie tę obronę prowadzić, trzeba się grun- 
town1e do niej przygotować, abyśmy nasze sła- 
szno żądania tem skuteczniej paprzeć mogli, 

Zupełnie zgodnego zapatrywania w tej materyi 
w dziennikarstwie dotąd nie było, można się 
wszakże spodziawać, ża i dziennikarstwo widząc, 
ił dot, sowe pomysły i projekta obrony ję- 
zyka polskiego w szkola spełzły prawie na ni- 
czem, wyniesie dla siebie z tego doświadczenia 
naukę. 


— Wystąpienie ministra p. Puttkamera za 
projektem w Izbie panów nie mile dotknęło li- 
berałów. Powiadają ich gazety, że gdyby pan 
Pattkamer tak był w sejmie otwarcie mówił, jak 
w Izbie panów, to liberały nia byliby głosowali 
za projektem i projekt byłby przepadł, bo była 
za nim tylko 4 głosy więcej jak przeciw niemu, 

Pan Pottkamer powiedział w Izbie panów, ża 
się cieszy, iż głównie protestanci przyczynili się 
do przyjęcia projektu, Zmieniono wprawdzia pro- 
jakt znacznie, ale i to dobre, co uchwalono, na 
początek, ho na tej podstawie będzie 
można później coś więcej zrobić. 

Liberały mają strach, co rząd później jeszcze 
zrobi dla katolików! 

Za to cieszy liherałów, że w Izbia panów żę- 
dano, aby Arcybiskupów ks. Ledóchowskie- 
go i ks. Melehersa do Prna nie przywoływano. 


— Na przyszłej sesyi sejmowej, zapewna w je- 
sieni, ma być na pewno przedłożony sejmowi da 
uchwalania projekt o ordynacyi powiato 


wej dla Hanoweru, Szlezwiku i dla W. Esię- 
stwa, 


Poniec, 5. lipca. (Walne zebranie To- 
warzystwa Przemysłowego). Dnia 4go 
b. m. odbyło tutejsze Towarzystwo Przemysłowa 
półroczna swa Walne zebranie, na która się 50 
stawiło członków. 

O godzinie 4 zagaił ke. prezes posiedzenie stó- 
sowną przemową, po której ks. Nowakowski przez 
aklamacyą przewodniczącym wybrany, a na se- 
kretarza p. Cybulskiego, na ławników pp. Buja- 
kiewicza, W. Ciechowskiego i A, Miśktanicza, to- 
dzież do rewizyi kas pp. J. Szusterkiewicza i B. 
Domańskiego powoławszy, stósownie do porządku 
dziennego udzielił głosu ke. Bluemlowi celem 
zdania sprawy z czynności Towarzystwa w ubie- 
glem półroczu. 

Wedle sprawozdania tego liczyło Towarzystwa 
1. stycznia rb. ezłonków 78 

ubyło 4 
przybyło 9 
jest zatem obecnie 84, 

Posiedzeń było 25, na nich odezytów 23. Mia- 
nowicie mówili: ks. Miśkiewicz „o roślinach", p. 
Cybulski „o lichwie*, p. dr. Hejnowicz „o ospia 
i Bzozapienia tejżes i „o zasadach oszozędności 
wedle Franklina“, p, Hadasz „o elektryczności”, 
„o parze i machinach parowych“, „o magnety- 
zmie“, „o powietrzu“, „o cieple", „o aeronautyce", 
wreszcie ka. prezes: „o tunelu przez górę św. 
Gotarda“, „o pracach misyjnych Św. Franciszka 
Ksawerego, „o zaprowadzenia wiary ohrześciań- 
skiej w Polsce“, „o cukrze“, „o tabace i tytoniu“, 
„o kawie i jej surogatach.“ Tenże odsłonił przed 
oczami naszemi ciekawa życiorysy niektórych sła- 
wnych ziomków naszych, np. Wita Stwosza, Mi- 
kołaja Kopernika, Piotra Skargi, J. N. Kamiń- 
skiego, Józefa Lompy, dr. K. Marcinkowskiego 
i innych. 

W regularnych posiedzeniach brało udział prze- 
cięciowo 29 członków. 

Zabaw urządziła Towarzystwo w ubiegłem pół- 
roczn dwie, i wprawdzie jednę — 2. lutego — na 
1zecz głodem dotkniętych Górnoszlązaków, z tea- 
tru i balu się składającą, a drugą ogrodową — 
6. czerwca — w której skład wchodził koncert, 
rozmaite gry towarzyskie, teatrzyk, tańce, ezto- 
czne ognie. Obie zabawy udały się wybornie. 

Na Górnoszlązaków odesłano 115 marek księ- 
dza Tbilippiemu do Łąk pod Pszezyną. 

Stan biblioteki Towarzystwa, aczkolwiek dotąd 
dosrć jeszcze skromnej, jast pocieszający. 

Na nowy rok była w niej dział 55, tomów 77, 
nahyta nowych dzieł 29, tomów 31, tak że obe- 
cenia jest doborowych rzeczy tomów 108. 

Z biblioteki korzystało 39 ezłonków, książek 
wypożyczono 109; z gazet utrzymuje Towarzy- 


stwo po l egzemplarzu „Orędownika* i „Gwiazdy“. 


W kasie była 1. stycznia rb. 40 mrk. 37 fan. 
wpłynęło, . . A. . ENGI gą BU: 
razem 246 mrk. 47 fen. 
rozchodu było >. . . . MISZ „A OS 
zostaje remanentn. . . 59 mrk. 39 fən. 
Do kasy chorych z Towarzystwem połączo- 
nej należało 1. stycznia członków . 41 
przybyło . Gozzi r 1) 
jest tedy obecnie 44, 
W tej kasie zostało 1. aty- 
cznia remanentu 84 mrk. 92 fen. 
EPENDI O”: a aan e TOWA Ć EIO ora El 
razów 110 mrk, 32 fen. 


na wsparcia i lekarstwa wydano 80 « 87 w 
zostaje remanentu 79 mrk, 95 fen, 

Z tej powyższej kwoty postanowiono 60 mrk, 
ulokować w Banku Ludowym w Krobi, 

Po sprawozdaniu rachunków za strony kalku- 
latorów 1 rewizyi kaa udzieliło zebranie kasyero- 
wi pokwitowanie. 

Do zarządu na następujące półrocze te same 
znów przez aklamacją powołano ogobistości, co 
urząd ten od trzech jnż piastoją lat, mianowicie: 
na prezesa ka. Bluemla, na zastępcę jego p. dr. 
Hejnowioza, na rendanta p. W. Miśkiewicza, na 
bibliotekarza p. Z, Sowińskiego. 

Na wniosek ka, prezesa ustanawia zebranie sąd 
honorowy, w którego skład dziewięcia wchodzi 
azłonków, 

Po załatwieniu niektórych bieżących spraw dzię: 
kuje zebranie przewodniczącemu za wzorawe pro- 
wadzenie obrad, 

Ks. Nowakowski o godzinie wpół do szóstej 
solwuje posiedzenie. 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Turcya i Gresya mają 16. bm, 
otrzymać jednobrzmiące piama, jaka uchwała za- 
padła na konferencyi co do nowej między niemi 
granicy. 

Qzy się Turcya zgodzi dobrowolnie na odstą- 
pienie Grecyi Tesalii i Epira — o to wszysey 
pytają. 

Zdaje się, ża Torcpa bez wszystkiego na ten 
nowy rozbiór nie przystanie. Rząd ausiryacki jest 
podobno tego zdania, że będzie trzeba wysłać 
flotę w stronę Konstantynopola na przypadek, 
gdyby Turcya trudności robiła. Z tego inne pi- 
sma wróżą, Że nie zadlugo przyjdzie do nowej 
wojny z Turcyą. 

Grecya nie dowierzając Tureyi, szykuja swe 
wojska; 28 tysięcy ma wkroczyć do Epiru a 16 
tysięcy do Tesalii. 

— Albańczycy zabrali podobno kilkadziesiąt 
tysięcy ochotnika. Wojsko ich jest zaopatrzuna 
w doskonałe karabiny i w 60 dział, pomiędzy 


temi 24 z fabryki Kruppa. 
traliezy. > 

— W Kolonii odbędzie się* 18. m. b. wielki | 
wiec katolików, zwołany przez Centrum, 
Będzie tam mawa o sprawach kościelnych i g | 
tumie kolońskim, 

Wrancya, Z Parża telegrafują, że rząd w 
końcu tego tygodnia ma przystąpić da wypędza. 
nia OO. Franciszkanów, Kapucynów i dwóch jeszczą | 
innych zakonów. 

— Komisya w Izbie posłów zgodziła się na to, | 
że pospolici zbrodniarze z pomiędzy komunistów 
nie mają być ułaskawieni. Spolziewn:ą się, že 
Da takie prawo i senat się zgodzi Z uiana ta jest 
ważną, bo na 804 komunistów jest 129 pospoli- 
tych zbrodniarzy. j 

— Urzędnicy sądowi, przeznaczeni do wyko. 
nywania dekretów marcowych przeciw zakonow, 
porzucają w Francyi, mianowicie w Paryżu, coral 
liczniej urzędy. Syn księcia Audifreta Pasquier 
zatrudniony w ministerstwie spraw zewnętrznych, 
podziękował takża za służbę, napisawszy w liście, 
że nie może służyć rządowi, który wolność nauki 
i zakonów w kraju tłami, 

— W Beziera tłumy dopominały się od pre. 
fexta, aby także OQ. Franciszkanów wydalił z 
klasztoru. Gdy się prefekt tłómaczył, że na ta 
nie odebrał jeszcze rozkazu, zebrało Bię wieczo: 
rem przed klasztorem około tysiąca ludzi, którzy 
bramę klasztoru wysadzili i już się do cel za- 
konnych dobywali, Trzeba była wojalra sprowe« 
dzić, tłumy rozegnać i klasztoru pilnować. 

— Rząd hiszpański zezwolił OO. Jezuitom wy: 
gnanym z Pagann osiedlić się w klasztorza je- 
zuiekim w wsi Lojola. Wieś ta znajduje się pod 
Tulozą i w niej rodził się w 1491 r. św. Ignacy, 
założyciel zakonu Jezuitów. 

— Na prowincyi odbyło się wyganianie Jezui- 
tów bez nadzwyczajnych gwałtów na ulicy. W 
Montpellier wszakże aresztowała policya trzy oso- 
by, gdy zobaczywszy Biskupa, zaczęły wołać na 
jego cześć a na poniżenie rzeczypospolitej. W 
Marsylii wychodzili OO. Jezuici z klasztorn przy 
okrzykach ludu: Niech żyje zakon! Niech żyje 
Wiara! 

— Przeszło 50 kleryków z nowicyatu Jezuitów 
w Gauthier wsiadło 4. mb. w H.vre ua okręt i 
odpłynęło do Hiszpanii, Gdy wsiaiali na okręt, 
tłum zebrany naśmiewał się z nich, ale oficer 
tamże załogujący stanął w ich obronie. 


Posiadają także mj. 


Szwajenrya. W kantonie Genewskim posta- 
wiono wuiosek za rozłączeniem Kościoła od pań- 
stwa. Przeciw wnioskowi oświadezyło się jednak 
9300 głosów a za wnioskiem 4000, Uprawnio- 
nych do głosu była 17 tysięcy. 

Moskwa. Moskala szykują się na wojnę Z 
Chinami, choć temu ich pisma zaprzeczają. 
Z Sybiru nadeszły wiadomości, ża wojska nie roze 


Bietka 
opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Sama, 


(Dalszy ciąg.) 

Bietka się wylękła, ba jej rozam mówił, że w 
takich warunkach przy Wodaczce ostać się nia 
powinna. Miała? korzystając z jej żalu i roz- 
drzaźnienia, przywłaszczyć sobie mienie cudze? 
Wedle niej Szczepek był tego mienia prawym 
właścicielem, i drzała na myśl, że mógłby ją po- 
aądzić, iż go skrzywdzić chciała. Poozęła więa 
tłumaczyć starej, że obowiązek powołuje ją do 
domn stryja Marcina, którego chora żona potrze- 
buje starunku i opieki. Nie bardzo to szło łatwa 
przekonać stęsknioną za nią kobietą, ale przyszedł 
jej w pomoo sam atryj, i jakoś udało im się 
wyjść z kej walki obronną ręką, Musiała jednak 
obiecać, Że będzie u niej codziennym gościem, co 
tem chętniej uczyniła, Że chciała koniecznie 
wpłynąć na pogodzenie matki z synem. 

Z obawy swej, by jej Wodaczka nie narzuciła 
cudzego imienia, zwierzyła się Bietka atryjowi. 

— Więc ty nie chorsz tych pieniędzy P—rzekł 
stary z uśmiechem damy i zadowolenia. Masz 
słuszność dziewczyno, bu chociażby ci się słusznie 
coś należało, za twoją krwawą u nich pracę, obę- 
dziesz się bez tych daronków, które im samym 
będą wkrótce potrzebne, jeżeli się Szczepek i 
jego jejmość tak dalej rządzić będą. 

— Jakto, proszę strzja..... 

— A takto, moje dziewczę, 
do późna wyleguje, a potem z 


Jajmość się 
robótką w 


oknie siędzie i kawę spokojnia pija, którą jej 
dziewka ugotawać i podać musi, a co się w po- 
dwórzu i czeladnicy dzieje, nie pyta. Jegomość krę- 
ci się wprawdzie trochę w tygodniu przy gospo- 
daratwie, ale ledwie zaświta święto lub niedziela, 
ledwie gdzie jarmark lub odpust w mieście, da- 
lejża zaprzęgać konie i w nogi z wystrojoną swą 
jejmością. (Gospodarstwo przy tekich rządach 
wkrótca zmarniaje a pieniądze nie studnia, toń 
się też wyczenpią. 

I tak istotnie było, jak stary Marcin mówił. 
Szczepek był z rodu i nałogu dobrym gospoda- 
rzem, toć też i musiał wiedzieć, že się źle rzą- 
dzi, ale jakże tu odmówić młodej, miłej i uko- 
chanej żonie, w pierwszych miesiącach małżeń: 
stwa? Później, ho, ho! toć sią i wola i rozkaz i 
wymówki znajdą, ale na początku wszystko pani 
do usług i kobietka myśli, że jej się jedwabną 
nitką całe życie snuć będzie. 

Myślała taż tak Szczepkowa, a nie nawykła 
do wsi, znudzona jej zwyczajami, zraźona do lu- 
dzi, którzy na nią patrzyli, jak na raroga, tę- 
skniła do miasta i szczęśliwa, że znalazła w oko- 
licy krewnych, ciągnęła da nich męża, a ci ra- 
dośnie ich przyjmowali i bawili, bo nie małe 
nmieh ciągnąć z niech zyski. Płynęła więc im ży- 
cia wesoło, a Szczepek wszystkie niaspokajne my- 
áli oddalał zapewnieniem, że jak się jego kobieta 
do życia wiejskiego nałoży, toć się i gospodarze- 
nia przyaczy. 

Z Bietką mie odnowiły się ich dawne serdeczne 
stóaunki. Dziewczyna trzymała się ad nich zdala, 
nie mogąc pierwsza im aię narzucać, a Szczap- 
kowa nabrała ku miej wstrętu i zazdrości i nie 
chciała jej w dom zapraszać, Ktoś też przez złość. 
czy nieświadomość doniósł Szczepkowi, że matka 


chce go wydziedziozyć na korzyść Bietki, a w set- 
cu Szczepka, chociaż nawet bardzo tej groźbie 
mia dowierznł, powstał jakiś żal do Bietki, że 
serca matki ku niema bie skłania. Przy jakiejń 
eposobnaści wymówił jej to nawet, a dziewczyna 
dotknięta tak wielką niesprawiedliwością, tak 
ostro i z takiem oburzeniem na niego powstała, 
ża Szozepek przekonał się wprawdzie o nieału- 
szności swych podejrzeń, ale abraził, mię też tro- 
chę na wyniosłą i hardą — jak mówił — dzie- 
wczynę. 

"Tymczasem mijały dnie, tygodnie, miesiące. 
Szezepkowa porodziła syna, chorowała przy tem 
ciężko, a nie tylko nie się w gospodarstwie ich 
nie poprawiło, ule szło nawet na gorsze. Kobieta 
słabowita, wątła, dziecko sama karmić nie mogła, 
trzeba było przyjąć do niego sługę, a starej Wo- 
daezki przybycie wnoka nie rozbroiło, bo chociaż 
ucieszyła mu się serdecznie tembardziej sierdziła 
się na synową. 

— Cóż po takiej na świecie kobiecie, co na- 
wet dziecka wykarmić i wychować nie może? | i 
mówiła ze złością. 

W Szezepku z urodzeniem dziecka obudziła 
się też uznanie obowiązków ojcowskich. Zaczął 
więcej piinować domo, szozerzej patrzeć w go* 
spodarstwo, a 1 od kobiety swojej począł wyma- 
gać, by razem z nim pracowała. Julka popróko* 
wała trochę przez miłość kn niemu uczynić za- 
dość jego woli, ale stę bardzo prędko zraziła da 
zajęć, których rie znała, Bo też to nie łatwa pra 
ca na wai, a jej też i sił da niej nie starczyło 
Rozkazać nawet i dopilnować rozkazów swoich 
mie umiała, bo się na niozem nie znała. Dziewki 
się też prawie w oczy z niej śmiały, a wszystko, 
co tylko złego zrobiły, tłumaczyły przed Szczepe 


| 


puszczają i jeszcze rekruta ściągaą. Z Tali 
mnóstwo karabinów wiozą w głęboki Sybir. 

Chińczycy też się sposobią. Siły ich liczą na 
850 tysięcy wojska stałego razem z A chorą- 
gwiami Tatarów i 211 kompanii Mongołów, prócz 
tego 120 tysięcy milicpi. Na okrętach mają 
Chiny 260 dział i 5700 żołnierza. 

— Moskala znowu się wypierają, że nie przy- 
szło do żadnego atarcia między nimi a Chinami. 

W Anglii zaszedł szczególny wypadek. Nowo 
wybrany poseł Bradlangh nie chciał złożyć w par- 
lamencie przepisane) przysięgi, zastawiając się 
tem, źe w Boga wcalś nie wierzy. Z powodu tego 
toczyły się w parlamencie ciekawe rozprawy, czy 
takiego posła dopuścić do parlamentu i stanęło 
na tem, że mu tego ni» wzbroniono. Wszyscy 
jednak czują zgorszenie, nikt temu posłowi nie 
podaja ręki, a są tacy, którzy mu proces chcą 
wytoczyć w sądach o to, że dał powód do publi- 
aznogo zgorszenia. 

— Król grecki wyjechal 5, bm. z Londynu do. 
Aten. 


ię Z, 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 7. lipca. Od obywatela poważnego oba- 
znanego dokładnie z stósunkami tutejszego ubóstwa, 
odbieramy następujące pia: 

„Przy ulicy Warszawskiej na Sródce mieszka ko- 
bieta Nowakowa z pięciorgiem dzieci, zgoła 
bez wszelkich środków Życia, Mąż jej Nowak leży 
obecnie w lazarecie u Franciszkanów. Człowiek ten 
podobno od trzech lat jest mezdatny do pracy, i gdy 
kilka dni pracował, to dla słabości zdrowia roboty po- 
przestawać musiał, Żona jego powiada, że powodem 
jego lichego zdrowia było następujące zajście. 

Nowak służył w dworze w Sierosławiu pod 
Dąbrówką, W 1878 r. podczaa wyborów dano mu 
niemieckie kartki, by między ludźmi je rozdał, tym- 
czasem on je zniszczył a dał ludziom polskie kartki. 
Tak go za to mbito, że przez 9 tygodni leżał, przy- 
czem go karowano, żaby tylko co gorszego sią nie 
stało, Gdy wywędrował wzizucono go ze wai, i ko- 
misarz postarał sią dla jego rodziny o komorne w 
Więckowicach, gdzie przez dwa miesiące rodzina hyła 
bez utrzymania. Potem udali sią do Poznania i dziś 
znajdują się w najokropniejszej nędzy. Nowak wyto- 
czył proces za eponiewieranie, który prowadzi jeden 
z tutejszych adwokatów; w pierwszej instancyi jednak 
przegrał i teraz ma być sprawa oddana do apalacyi, 

Nieszczęśliwą rodziną wsparto z pewnej strony; 
ale środki tam nie wystarczają. Uprasza się tedy 
szlachetne, a czułe serca, aby zechciały przyjść do- 
browolną ofiarą z pomocą i składki swoja nadesłać 
do Redakcyi „Orędownika", 

Składkę chętnie przyjmować będziemy a zamykając 
ją, doniesiemy, w czyje rące ją oddamy. 

— “ Przypominamy członkom Towarzystwa Po- 
łyczkowago Przemysłowców miasta Poznania, Spółki 


kiem, rozkazem gospodyni. Szezepek się niecier- 
pliwił i ztąd powatały te pierwsze w ich pożycia 
chmury, które zdawały się zapowiadać życia peł- 
ne smutków i strat. 

Tak stały u nich rzeczy, gdy raz Bietka, pra- 
ou:qc wozesną wiosną w ogrodzie, usłyszała ży- 
wą rozmowę toczoną widocznie przez dwie osoby 
stojąca przy drodze zu płatem ogrodu, Płot a 
raczej parkan był wysoki, więc też ioh dojrzeć 
nie mogła, ale poznała zaraz Szczepka po głosie, 
Musiał być trochę napity, bo głos miał krzykli- 
wy, a rezon wielki. W mowie drugiego ozuó 
było żyda. 

— Ca wy mnie tam powiadacie, że nie może- 
cie czekać na takie bzdurstwo — krzyczał Szcze- 
pek. Czy ja to nie wiem, że wy pieniądza ma- 
cia? Nie dalej, jak onegdany, oddał wam Duszyń- 
ski 300 bitych, 8... 

— Ale ja wam powiadam, panie gospodarz, eo 
te pieniądze nia są moja — przerwał żyd. Ja by 
już wam z chęcią czekał, ale Hiraez, ca wam ja 
pożyczył, nie chce o tam słyszeć. Co ja za to 
mogę, że weksel już płatny jutro, a wy pienię- 
dzy nie macie ? 

— No juści że to nia wasza wina jeno tych 
łajdaków, co ze mnie ostatni grosz wyładzili, 
Ale pal ich sęk! Ja jestem bogaty człowiek, to 
każden wie, a ża mi gotówki przybrakła, toć to 
się nie tylko gospodarzowi, ale i szlachcicowi na 
kilku tysiącach morgów często zdarza. W tem 
nie ma dziwo, ani wsbydn. 

— Ma się wiedzieć, że nie — potwierdził żyd, 
Zawsze to znaczy, ż8 pan gospodarz ma wiarę 
u ludzi, kiedy mu chętnie pożyczają. Ale jak to 
będzie z tym wekselkiem ? 

— (0 wy zawsze na jedna nawracacie! — 


zapisanej, że zwyczijne Walne zebranie odbędzie się 
w piątek, duia 9, bm, o godzinie wpół do 8 me- 
czorem w lokalu Towarzystwa Przemysłowego przy 
Starym Rynku nr. 58. Porządek dzienny: 1) Zagaje- 
nie Walnego zebrama i ewentualny wybór przewa- 
dniczącego, 2) Przedłożenie półrocznych rachunków i 
bilansu surowego z końca czerwca 1880 r. 8) Wy- 
bór 4 członków Rady Nadzorczej ($ 18 ustaw). 4) 
Wybór komisyi rewizyjnej (8 42 ustaw), 5) Wnioski 
członków, 

— * Prezes policji p. Staudy w porozumieniu z 
magisbratem ponawia rożporządzenie, wydane pod 
doiem 21. listopada 1861 na podstawie prawa o za- 
rządzie polioyjoym z dnia 11, maroa 1850 r. na 
obwód miasta Poznania, wedle którego miejskie stu- 
dnie, wodociągi i basony przeznaczone są na to, aby 
dostarczać potrzebnej dla gospodarstw domowych wody 
i mia wolno ich używać do innych celów prywatnych 
ani uszkadzać ; dla tego nie wolno z studzien miej- 
skich i basenów brać wody do browarów, gorzelni, 
parowych machin i do budowli. Przekroczenia tych 
postanowień karane będą grzywnami aż do 5 tal, 
uszkodzenie publicznych studzien, wodociągów i ba- 
senów zaś wedle $$ 282, 801 kodeksu karnego. 

— * W niedzielę, doia 11, b. m. o godz. 6 
wieczorem w lokalu Knolla odbędzie sią kwartalna 
Walne Zebrane „Stowarzyszenia Rękodzielników Wzaj. 
Pomocy w Poznaniu“, Porządek dzienny tegoż jest, 
następujący: 1) Zagajenie posiedzenia i obór prze- 
wodniozącego; 2) Odczytanie protokułu z kwiet, wal- 
nego zebrania 8) Sprawozdanie kasowe podskarbiego 
za czas od 26, marca do 26, czerwca rb,; 4) Śpra- 
wozdanie komisyi rewizyjnej kasy za tenże czas; 5) 
Sprawozdanie rowizorów chorych z ubiegłego kwar- 
tału. 6) Sprawozdanie podskarbiego ze zabawy le- 
tniej odbytej w Urbanowie dnia 18. czerwca rh.; 7) 
Wnioski Zarządu i 8) Wnioski Członków, 

— % Policya tutejsza zakazała w teatrze grać 
sztukę pod tytułem „Barbara Ubrykt, w której oby- 
czaje katolickie miały być na śmiech wystawione. 

— " Pręgierz przed ratuszem ma być restauro- 
wany. 

— * Pilarz Lipiński wyratował przy Grobli 
10letniego chłopca, który już w Warcie zatonął. 

— * Dnia 29, b. m. upływa 50 lat jak czcigo- 
dny i kochany ks. Marceli Weychan objął zarząd nad 
parafią średzką. Urodzony w roku 1796, wyświęcony 
1819, święcił już przed 11 laty jubileusz swego 50 
letniego kapłaństwa. Ku podniesieniu tej nowej uro- 
czystości zawiązał się komitet parafialny, który za- 
pewne wraz z parafią godnie z swego zadania się 
wywiąłe, („Kur“) 

— * Wichry i grady. Z Środy piszą do „Kur,“ : 
W sobotą i w niedzielę nawiedziły miasto nasze i 
okolicę okropne burze, prócz tego szalały w nocy brzy 
inne o 2, 4 i 6 godzinie z niosłychaną gwałtowno- 
Ścią. Zamiast grzmotu słychać było tyłka prawia 
same salwy piorunowe, Dotychczas nie wiadomo, aby 
ktoś wskntek nieh życie utracił; uderzył natomiast 


krzyknął Szozepek, Albo mi pieniędzy pożyczcie 
na zapłacenia tego przeklętego Hirsza, albo mi 
głowy daremnie mie psujcie, bo ja i tak mam 
dosyć kłopotu. 

— Jaby wam chętnie dał, żeby ja tylko 
miał — odparł żyd. Ale ja nie mam pienię- 
dzów, na moje sumienie... 

— A dy nie bajoie lada czego, bo wam pies 
by wierzył, a nie ja — zaśmiał się Szczepek. Daj- 
cie mój Fajbiszku pieniędzy i kwita, ani o sumę 
ani o procenta nie potrzebujecie się kłapotać, a 
jeszcze wam jaj i masła świeżego prześlę w do- 
datku. 

Żyd począł chlipać z chciwości, 

— Jaka to wielka szkoda, że ja pieniędzy nie 
mam — począł, choąc widocznie jak najwięcej z 
chłopa wytargować — ale, 

— No to idźcie do djabła — wrzasnął Szcze» 
pan, odchodząc. 

— (o pan gospodarz taki zaraz gorący — Za- 
wołał żyd, przytrzymując go — w geszefcie to 
się gorączka na nie nie zdała, bo trzeba iść bar- 
dzo „łangsam%. Widzi pan, ja wiem jednego, 
ao ma pieniądzów, dużo pieniądzów, ale on jest 
bardzo trudny do interesów. On tylko daja na 
pewny weksel z trzy podpisów i po... po... 10 
procentów. 

— Na rok? zapytał naiwnie Szozepan. 

— Co pan sobie wystawia? — zawołał żyd — 
nia — na miesiąc. 

— Qzyś zwaryował! krzyknął Szczepan. We- 
ksel pewny z trzema podpisami, i taki procent, 
co wyniesie, zaraz... ileby to było? Jezus Marya! 
120 od ata na rok. No, czysta żyd zwaryował! 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


piorun w wiażą kościoła w Nietrzanowie, wpadł na 
chór a nie uczyniwszy wielkiej szkody, oknem wyle= 
ciał. Uderzył również i spalił folwark do Gułtów na- 
leżący, prócz tego widzieć miano jeszcze dwa inne 
ognie. 

— W Wronkach uderzył piorun w stajnię, 
która mimo obrony zgorzała. — W Miłosławiu 
strzaskał piorun smigą u wiatraka p. Andrnszewskie- 
go i zabił konia pod wiatrakiem. — Liczna skargi 
na szkody wyrządzone od ostatniej burzy i uderzeń 
pioruna z Prus Zachodnich i z Pomorza. 

— Z Ozorniejewa piszą do „Kur“ Dnia 4, 
bm. wybuchł požar od pioruna rychłą ranną dobą w 
Pakszynie wsi dominialnej, należącej do dóbr czernie- 
jewskich, Bpalsła się obora, a w niej kilsanaścić mło- 
docianego bydła i źrebców. W tym samym dniu pot 
obiedzie zapewne w skutek nieostrożności wybuch 4 
ogień w jednym z czworaków w Czerniejewie. Spłoe 
nęły trzy czworaki, Jeden młodzieniec, który do pa“ 
lącego domostwa się rzucił, żeby ocalić swe mienie, 
przygnieciony dachem płonącym, Żywcem się spalił. 

— Pod Piłą wywrócił wicher na szosie bydgo= 
skiej 16 topoli. Grad padał w wielkości jaja go- 
łębiego. 

Około Wschowy w 4 wsiach zbił grad zbo- 
ża zeszłego czwartku, 

-.* Urodzeje w Ksiąstwie. Niemiecka gas 
zeta rolnicza tak opisuje stau urodzai w niektórych 
powiatach W. Księstwa, 

W Wągrowieckiem mrozy zaszkodziły bardza 
łytom i rapsowi; pszenica stoją dobrze, ale mało da= 
dzą słomy, jączmiona, owsy I ćwikła za mało mają 
deszczu. Kartofle, zdaja się, dobrze udadzą się, Grad 
mało szkodził, 

W Gnieźnieńskiem mrozy z 19. maja bardzo 
zaszkodziły, pokazało się to dopiero teraz przy po- 
godzie, Głównie ucierpiały żyta, z potrudna zoajdzie 
się pole z żytem, któreby choć coś nie ucierpiało, 
Na kartoflach szkody nia znać; pszenica nie nia 
ucierpiała. 

W Inowrouławskiem mrozy głównie żytu 
zaszkodziły; inne zboża też ucierpiały, ale przy po- 
godzie poprawiły się. W północnej akolicy powiatu 
prawie połowa ży zmarzła, po lekkich gruntach, 
przy łąkach i lasach; tam też Żyto po części już 
zsiekli i zasadzli co innego. W południowej częśsi 
powiatu malo Żyto ucierpiał. Pszenica dobrze stoją, 
równie grochy i jęczmiona. 

W Sznbińskiem zboże w większej części wy- 
marzło; na niektórych polach dwie trzecie żyta prze- 
padło, i jeżali będą z morgi 4 azefle nowa, to wiele. 
Koniczyny zmarzły, trawy także od mrozu ucierpiały, 
O kartofluch nie można jeszcze nia powiedzieć. Ję- 
czmieniom brak deszczu. 

W Wyrzyskiem pszenice dobrze stoją, żyta w 
połowie umarzły, koniczyny wiele takže ucierpiały. 
Kartofle stoją bardzo dobrze, owsy i jęczmiona wcale 
nie źle. 

W Ozarnkowskiem żyta tak wymarzły, że 
wielu ani siewu nie sprzątoie, miejscami całe pola 
zsiaczona i obsiana tatarką. Na piaszczystych grun= 
tach wszędzia żyta od mrozu ucierpiały a powiat 
Czarnkowski ma przeważnie piaszczyste grunta, W 
dystrykcie Trzcianki jest 15,124 mórg żytom obsia- 
nych z tych niezmarała tylko 1180 mórg. 

— * W Gnieźnie przy strzelanin do tarczy za- 
strzelił Żołnierz przez nieostrożność drugiego żołnie- 
rza, który dziury w tarczy zalepiał, 

— * W Pakości zapisano w urzędzie stanu cy- 
wilnego młodą parę; młody pan liczy 82 lata a 
młoda panoa 85; oboje biorą się z miłości, 

— * w Gdańsku skazały sądy Józefą Szezo- 
drowską z pod Starogardu na trzy lata domy karnego 
za to, że przez cały tydzień truło szalejam swego 
kawalera parobka Ossowskiego, za to, że jaj się 
przeniewierzył i kochał się równocześnia w innej, 

Ostroróg, 5. lipca. W mieście naszem zawiązała 
się Świeżo straż ogniowa — dobrowolna, — do- 
tąd z 25 członków złożona, pod nazwą „Concor= 
dia“, Pomysł i wykonanie tego chwalebnego czynu, 
zawdzięczamy panom tutejszym: Górnickie mu, 
nauczycielowi elementarnemu i Wendłowi, sekre- 
tnrzowi miasta, za co im niniejszem składamy po- 
dziękowanie. 


Rozmaitości. 

— * w Altonie pod Hamburgiem znaleziona 
podobno w tych dniach, przy kopaniu nowego grobu. 
dziewczynę, której suknie wychodziły z trumny, z twa- 
rzą podrapaną, Domyślają się, że dziewczynę pozor- 
nie tylko umarłą pogrzebano. 

— * Co pazezoły zarobią! W tych duiach wy- 
dano w Paryżu wojnę pszczołom, która się skończyła 
ich zupełnem wygnaniem. 

Do wojny przyszła 2 następujących powodów: Był 
sobie Francuz na tylnych przedmieściach mieszka- 


jący, który miał 1000 kószek i znaczny dochód z 
miodu i wosku, A że w każdej kószee było około 
40 tysięcy pszczół, więc ich razem było na 40 mi- 
Tionów. Z czego sią taka moc pszczół w Paryżn ży- 
wiła? Oto własnym przemysłem! W okolicy była 
wielka cukrownia. Właściciel tejża dowiódł w sądzie, 
że mu pszczoły rok w rok za 25 tysięcy franków 
(=8 sgr.) zjadały. Na dowód postawił w obecności 
komisarza policyjnego pół litra syropu po za fabryką, 
który pszczoły w 2 godziny rozebrały. Robotnicy 
także zeznali, Że pszczoły zbierały cukier po ich 
odzieży, czasem po rękach, nigdy ich nie kąsząc, jak 
gdyby po jakiej łące, 

Sąd zawyrokował, że właściciel mnsi przenieść 
pazezoły w inną stronę miasta o całą milę od cu- 
krowni, lub zupełnie Paryż z niemi opuścić, 

— * Sułtana osobiste wydatki. Wiele wieści i 
opowiadań krąży o wydatkach sułtana Turcyi, Teraz 
obliczono ile snłtan ma sług i ilo wydaje pieniędzy. 
Najulubieńszem miejscem zamieszkania sułtana Abdul 
Hamida jest Yilditz Kiosk; które jest obwarowane 
80 armatami i 3000 żołnierzami. Sułtan ma 5 
„plotkarzy”, których powinnością jest, gdy się sułtan 
mudzi, opowiadać mu różne plotki i skaudaliki caro- 
grodzkie, Ci „plotkarze” mają pod swemi rozkazami 
60 szpiegów, którzy w dzień i w noc wtykają swój 
nos w miastowa „dziury“ itp., starając się jak naj- 
więcej wiadomości zebrać dla Jego Wysokości (snł- 
tana) ucha. Jest 4 sułtanek a 20 odalisek, które 
mą strzeżona przez 120 czarnych eunuchów, których 
specyałne sługi żyją jak pogniawane koguty, Jost 
10 maitres d hotel, 300 kucharzy i kucharków i 
200 lokajów. Dziesięć służących mają starania tylko 
o sułłańskich fajkach, dziesięć innych o dywanie, na 
którym sułtan sią modli, a znowu dziesięć innych 
sług tylko są przy gotowaniu kawy, Pomimo, że 
bieda okropnie czuć sią daje w Turcyi, sułtan ni 
mniej wydaje jak... corocznie 2,200,000 funt. szter 
lingów tj. przeszło 42 miliony 200 tysiecy marek. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


(Zn wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłana re- 
klamy, redakcya pisma naszego nie bierze Żadnej odyo- 
wiedzininości). 


ii O 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 7. lipca 


Za 57 klograwoz 
i ál 


Ceny nstanowione przez stowa:| pigyn, | średa 
m. 


rzyszenie kupieckie. 


Zyta 


|BBEDCZEWYWE 2 
jtzmienia 


aa .......] 
deiy* e a a = 
Okowita (z beczka) ze 100 


litrów po 100°% Tral. 


Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 61,50 mk, 
na lipiec 6150 mrk., sierpień 61,60 mrk., wrzesień 60,40 
mk., październik 56,80 mk., listopad 53,30 mk., grudzień 
58,80 marsk. 


Okawita w miejscu (boz beczki) 00,00 mk. 


Kapitały, z dnia 7. ipe 


Poznańskie listy zastawne . 99,90. 
Poznańskie listy rentowe 99,90. 
Anstryjackie banknoty K 173,50. 
Rosyjskie banknoty . . . . 217,60. 


Wrocław, 6. lipca. (Ceny targowe miejskie). 


markach i fenygach za 


Stałe ceny ustanowione przez 100 kilogramów 

deputacyą targową. piękn. | średn. | pośled, 
Pszenica biała . . . . . |22|80|21|70 | 20|70 

„ żółta 22 | 10 | 21 |40 | 20|60 
Żyto . . zw: 20 | — | 19/60 | 19/20 
Jęczmień . . . . . . . |1z|20| 16|20 | 15|40 
Owies . - . . - . . . |17|60 | 17|20 | 16|80 
Groch . . . . . . . . |18|20 | 17|70 | 16|50 


Szczecin, 6. lipca 1880. 
Olej rzepiowy słabo. 


lipiec 55,25. 

sierpień 5650. 
Potrolenm 

lipiec 10,25. 


— * Targ na bydło. 
sprzedaż wystawiono : 

2162 sztuk bydła rogatego, 5225 sztuk nieroga- 
cizny, 1528 szłuk cieląt i 27,670 sztuk skopów. 

Dowóz i interes pod względom bydła roga- 
tego był mniej więcej takim samym jak w zeszłym 
tygodniu: usposobienie było słabe a zapasów nie 
sprzedano; za towar przedni płacono około 60, za 
dobry 52—54, za Średni 48—49 a za pośledni 40 
do 48 mk. za 100 funt, wagi mięsa, — Interes nie- 
rogacizny był dziś również bardzo ociężały, i 
tylko okoliczność, że juž wczoraj znaczniejsze kupiono 
partye na eksport, przyczyniła sią do podwyższenia 
cen; za towar najlepszy meklemburgski i pomorski 
płacono 58—60, dobry wiejski 55—57, pośledniej- 
szy 58—54, rosyjski 43—52 mk, za 100 funt wagi 
mięsa, przy 20 pet, tary; bokuńskiego towar nie 
było na targu. — Qielęta w wielkiej dowiezione 
były iłości, dla czego tylka najpiękniejsze sztuki zda- 
łały osiągnąć 50, Średnie zaś tylko 35—45 fen. za 
1 funt mięsa. — Pomiędzy skopami było tylko 
z jakie 7000 sztuk na rzeź zdatnych, z których naj- 
lepsze osięgały około 52, średnie 40—45—50 za 
1 funt mięsa. Z egzemplarzy na pastwisko sprzedano 
tylko cząść najlepszą po średnich cenach; pośladniej- 
szego towaru pozostała 5000 sztuk nie sprzedanych. 


Berlin, 5. lipca. Na 


Prowincyonalna wystawa przemysłowa 
w Bydgoszczy 1880 r. 


MEF Moją, 


DOsiadiość „ Mogilnie 


Wypowiedzenie listów zastawnych, 
Wskutek wylosowania na dniu 24, czerwca statua 
tami przepisanemi, wypowiedziała Dyrekcya Nowego 
Ziemstwa kredytowego Wielk. Księstwa Poznańskiego 
następujące listy zastawne: 


(Ciąg dalszy). 


Serya VII A 500 tol. resp. 1500 mrk. Na 
CE 560 674 756 778 1168 1220 
1822 1587 6% 2123 2152 
vol 2658 aaa 
Wa 4116 Al 
«iwo 4729 4701 
MIA 5443 4674 
SwA 604l 0060 
o 6704 Gm 
WH rm 
m 
1024 ioir» 
140% 1157 IAO 


(6 


10451 10,751 
11.488 11,508 


WB 14526 1 
11.500 


VIII A 200 tal. 


l.» 1 


a 12,727 12420 


17,902 4%, 


Nr. 


241 
1105 1258 1324 


1754 1774 
zm 
4874 
5176 
5791 
6832 
8026 
8636 
9476 
10,464 
11,151 
11,702 
12,268 TESS 
13,049 4410 
18,400 B 
14,287 WAN 
14,512 Hubo 
15,405 74400 
16,059 10319 
16,740 Mabo 
17,612 JEI 
18,078 PAO 
19,172 10,20% 

AO 
ESN 
74 Pad 


1798 
3325 
4728 
5181 
6087 
Ga, 
"wą 
<m 
yk 
11046 
ILo 
iS 


9454 


1091 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Ciągła wystawa od 15. maja do 15, lipca 1880 r. 
Codziennie otwarta od 10. godziny przed południem 


do 6. godziny po południu. 


(60%) 


Z dniem dzisiejszym otworzyłem przy ulicy śto Mareińskiej nr. 14 


Handel towarów kolonial., 


win, herbaty, łakoci, 
owoców połud. i cygar. 


Przyrzekając obok najlepszego towaru umiarkowane ceny i najrzetelniejszą 
usługę, proszę uprzejmie o łaskawe względy i zaufanie Szanownej Publiczności. 


Pai, L Ga 


2041 


B. Glabisz. 


W Lasku pod Poznaniem jest kn- 
nia, domm o 4 izbach, stodoła i 12 
mórg dobrej ziemi obsianej do sprze” 
dania zaraz lub do wydzierżawienia, 

Bliższe warunki poda p. Mikołaj- 
czak w Poznaniu, Kramarska ulica 
nr. 19/20. (615) 


Poszukuje się kupna (611) 


oberży 
od 20 do 50 mórg gruntu za zaliczką 
12 do 15,000 mrk. Bliż. wiad. udzieli 
Hkepedycya „Orędownika”. 


m Dia panów szewców! 


polecam następująco towary: 

Podeszwy w różnych gatunkach. 

Czarne krowiny. 

Faledry. 

Kipsy różne. 

KRożliny krejowo i zagraniczne. 

Cielęciny warszawskie. 

Lakowe skóry różno i 

Końskie wykroje po części zagraniczne. 
Wszelkia zamówienia wykonuję rzetelnie i 
po najtańszych cenach. (602) 


St. Durski, 


Poznań, Rutelska ulica, 
w byłym domu „Ula“. 


Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznanin — Czcionkemi Jarosława Leitgebra 


pod mr. 88/84 bliska kolei żelaznej po- 
łożoną, z siedmiu morgami dobrej 
pszennej ziemi pierwszej klasy i łąką 
z tarfem, z trzema domami, jeden 
z nich o dwóch piętrach, w dobrym po- 
rządku, do tego stajnie dla bydła i 
stadoła. Dochód z tych domów czyli 
komorne donosi rocznie przeszło 300 
talar. To wszystko wyżej podane chcę 
sprzedać z wolnej ręki za gotówkę. 
Wojciech Radomski, 
obywatel w Mogilnie. 


Kram dla rzeźnika 
w Jeżycach (614) 
od wielu lat już istniejący, w najlepsze 
położoniu, przy szośio berlińskiej, wchód 
z wszech stron, przyległe mieszkanie, 
chłodny sklep, warsztat, obszerna re 
miza do biciu i stajnia dlo 2 Jub 1 ko- 
nia jest dla pewnych przyczyn od 1, paź- 
dziernika b. r. do wynajęcia. Bliższą wia- 

domość udzieli właściciel A, Radomski, 


Młodego człowieka 


poszukuje się na stancyą lecz bez 
stołu przy ulicy Wiedeńskiej nr. 
6 w podwórzu II piętro, 


Ueznia 


poszukuje zegarmistrz 


J. Krzyżan 


w Środzie. 


(586) 


Uezeń 


a dobrej famihi z odpowiedniem wyksztuł- 
ceniem, może każdej chwili do mogo han- 
diu korzeni, win i herbaty wstąpić. 


E. Gorgolewski 
(616) Buk. 


Nowe Bryczki czyli Krakuski 
są do sprzedania po jak najtańszej ce- 
nie, a są rzetelnie odrobione, Dowie- 
dzieć się można przy Wielkich Garba- 
rach m. 45, F. gler w Poznaniu. 


Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców 


w Stięszewie 
odbędzie 


w niedzielę dnia 14. b. m. 
Zabawę letnią 


w boru Zamysłowakim, 
na którą przyjaciół i wezystkieh żyozli- 
wych zaprasza nprzejmia 
im | oertain 
Kowarzystwo Stolarskie 
urządza 


Letnią zabawę 
w Parku Wiktoryi 

w miedzielę, 11. b. m. 
Wymarsz z placu Bornardyńskiego o 1 
godz. Wstępne dla członków po 1 mk., 
dla gości po 50 fen, O liczny udział 
uprasza Zarząd. (617) 

W razie niepogody zabawa bądzie 
odłożona ał do przyszłego ogłoszenia, 


Handel wiktuałów 


wraz z maglą jest do sprzedania, 
(609) Strzelecka ulica 1. 


w Poznanin.—Bióro Redakcyi: Plac Wilbelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro, 


